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PISMO DLA LUDU BOMOPSKIE 


Nr. de Kartuzy, w pazdzierniku 1931. Rok I 


Kaszubi! 


Bierzecie do rąk Waszych pismo „Gryf Kaszubski“. 

Wprawdzie nie brak u nas na Kaszubach najrozma- 
itszych czasopism względnie gazet, z których czerpiecie 
przeróżne wiadomości, badź to z świata społeczno - poli- 
tycznego, bądź tez z dziedzin — naukowej, gospodarczej 
i kulturalnej, ale wiadomości, jakiemi się ducha Waszego 
dotychczas i wciąż jeszcze karmi, nie zawsze Wam odpo- 
wiadają, bo odpowiadać nie mogą, bowiem cała prasa dzia- 
łająca na terenie Kaszub jest prawie wyłącznie w rękach 
nie - Kaszubów, więc ludzi niedostatecznie obeznanych 
z sprawami kaszubskiemi. Wskutek tego woli ogół prasy 
kwestyj kaszubsko - pomorskich wcale nie poruszać, a stąd 
wynika upośledzenie nas na polu kultury rodzimej, co się 
daje silnie odczuwać na każdym kroku. Poza tem nadmie- 
niamy, że pisma takie, jak „Przyjaciel Ludu Kaszubskie- 
go” oraz „Bënë ë buten“, które swego czasu wychodziły, 
a miały pozór, że dadzą ludowi to, czego ogół prasy dać nie 
może, również nie odpowiadały, ale owszem były szkodliwe; 
gdyż redagowane były przez Niemców, którzy w celach 
swych godzili w dobrą sprawę i w dobto Kaszubów. Mówio- 
no w świecie, że Niemcy uczą Kaszubów po kaszubsku 
mówić. 

Wobec tego zachodzi gwałtowna potrzeba wydawania 
pisma takiego, któreby sprostało wymogom konieczności, 
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któreby skupiło około siebie całą ludność tutejszą celem 
obrony wspólnych interesów, pisma redagowanego w duchu 
kaszubskim i zarazem polskim. 


m LM 


Takiem pismem jest właśnie „Gryf“, które założone 


A 
zostało w obecnych trudnych warunkach materjalnych k 
wiasnym wysitkiem niewielu ludzi, zwiazanych sereem | 
i jednem zrozumieniem dobrej sprawy. 
Pismo „Gryf Kaszubski* będzie pismem ponadpartyjnem, 1 


wiec niesluzacem zadnemu obozowi polityeznemu, 

ale ogólnej narodowej sprawie. 

„Gryf Kaszubski* podawać będzie materjal doboro- 

wy, dostosowany do poziomu i potrzeb ludu. 

Pismo „Gryf Kaszubski* poruszać będzie wszelkie zagad- 
nienia, dotyczące Kaszub i Kaszubów. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ zapoznawać będzie Czytelników k 
z przeszłości% Kaszub, podając systematycznie na- 
der ciekawe dzieje przodków naszych, dokonanych 
w obronie wiary i wolności. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ starać się będzie zapoznawać sze- 
roki ogół ludu kaszubskiego z całokształtem języka 
ojczystego, tak pięknego, a tak pogardzanego przez 
obcych, a zaniedbanego przez swoich. 1 e 

Pismo „Gryf Kaszubski* będzie zapoznawać i uczyć kochać 
swojszczyznę, t. j. utwory literackie, hafciarstwo, 
pieśń swojską i inną sztukę ludową, słowem — cały 
dorobek kultury rodzimej. t 

Pismo „Gryf Kaszubski“ informować bedzie stale o ruchu 
organizacyjnym Zrzeszenia Regjonalnego Ka- 
szubów. 

Pismo „Gryf Kaszubski* słażyć będzie ludowi, który 
w niem śmiało i bez skrupułów wypowiadać może 
wszystkie swoje żale względnie krzywdy, oraz sta- 
wiać swoje postulaty. 

Pismo „Gryf Kaszubski“ czuwać więc będzie nad urzeezy- 
wistnieniem idej odrodzenia Kaszub i Wielkiego 
Pomorza w obrębie Wielkiej Mocarstwowej Polski. 1 
Zrealizowanie powyzszego programu i osiagniecie 

nawet najdalej idacych celów, nie przedstawia naogół wcale 

wielkich trudności, o ile tylko sprawa ta należycie zrozu- 
miana i czynnie poparta zostanie przez całą ludność ka- 
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szubską. Poparcie to polega na abonamencie i rozsze- 
rzaniu niniejszego pisma. 

Wobec tego zwracamy się do całego ludu kaszubskie- 
go z gorącym apelem o poparcie naszej sprawy, gdyż ona 
ma na celu jedynie dobro Kaszubów, a to trzeba nareszcie 
zrozumieć, że dopóty będziemy znosić musieli poniżenie 
i pogardę od obcych, dopóki nie obudzimy się z letargu, nie 
powrócimy do swojszczyzny, dopóki nie zwiążemy się jed- 
nem zrozumieniem sprawy i jednem poczuciem wzajem- 
nej solidarności. 

Przyjmujcie więc to nasze pismo kaszubskie z ufno- 
ścią i sercem, niech się stanie w każdym domu kaszubskim 
miłym gościem. 

Z tem życzeniem i z tą nadzieją rozpoczynamy nasze 
dzieło! Oby wyszło na korzyść i chwałę Kaszub i Polski 
naszej! 

REDAKCJA. 


Nieco o pisowni kaszubskiej. . 


Język pomorski czyli kaszubski żyje obecnie na tak stosunko- 
wo małym obszarze etnograficznych Kaszub aż w 71 gwarach. To 
zróżnicowanie językowe przedstawia nader wielkie trudności do 
stworzenia języka literackiego, zrozumiałego dla wszystkich Kaszu- 
bów, gdyż pod żadnym warunkiem niewolno żadnych dodatnich wła- 
ściwości poszczególnych dialektów pominąć. Każdy dialekt posiada 
swój specjalny zasób leksykalny, formy gramatyczne, głosownię 
i swoją akcentuację. Te właściwości muszą być w języku książkowym 
kaszubskim koniecznie uwzględnione, bo właśnie one stanowią to 
wielkie bogactwo języka kaszubskiego. To wziąwszy pod uwagę, jak 
i różnice głosowe w stosunku do polszczyzny, łatwo zrozumieć, że pi- 
sownią polska nie odpowiada kaszubszczyźnie, wobec czego stworzyć 
należy pisywnie odrębną. 

Chociaż większość pisarzy kaszubskich, jak Krofey, Pontanus, 
Derdowski i inni, poszła z pisownią w kierunku języka literackiego 
polskiego, to jednak dzisiaj zyskuje pisownia odrębna coraz to wit- 
cej zwolenników. Pierwszym, który porzucił pisownię polską i dal 
podwaliny pisowni odrębnej, jest Florjan Cejnowa. Pisownia ta, popra- 
wiona przez F. Lorentza, acz jeszcze nie zupełnie doskonała, jest w ka- 
żdym razie możliwą i bezsprzecznie najlepszą z wszystkich dotychcza- 
sowych. Ponieważ tejże pisowni używać będziemy w „Gryfie“, podaję 
oto najelementarniejsze jej zasady i objaśnienia: 

1. Zmiękczenia spółgłosek oznacza sie przez „j“ a nie 


przez „i“ jak w polskiem, ponieważ „i“ brzmi w kaszub. 
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skiem zawsze twardo; np. miękkie „k“, które brzmi jak pol- 
skie ,,¢°, a w niektórych dialektach jak „cz“, pisze sie — 
„kj, zaś miękkie „g* które brzmi jak „dź* albo „dz“, pi- 
sze sie — „gj“. Więc funkcję pol. „i“ pełni w pisowni kaszub- 
skiej spółgłoska „j*. 

2. W pisowni kasz. zachodzą spółgłoski „v“ i „w“. Po- 
nieważ w wszystkich pisowniach europejskich (oprócz pol- 
skiej i niemieckiej), które zapożyczyły alfabet łaciński, 
dźwięk polsk. „w“ znaczy się przez „v“, więc i w pisowni ka- 
szubskiej się go używa; to jest raz, a powtóre, że w kaszub- 
skiem zachodzi dźwięk pokrewny, zbliżony do „t°, który 


DI 


jak polskie „w“, 


t ce 


sie znaczy przez „W . Czytaj więc „V 
a kaszubskie „w“ jak br. 

3. Znaczną ilość samogłosek typu e - towego zredu- 
kowano do trzech samogłosek e, ë, é. Pierwsza nie różni sie 
wcale od polskiego „e*, a druga jest indywidualizmem od- 
rębnym nie spotykanym w innych językach. Występuje 
już chyba w czasach przedhistorycznych i jest produktem 
samogłosek a, u, i, e; odpowiada polsk. i, y, u. Ponieważ 
w j. kaszubskim zachodzą wyrazy takie, jak np. przezsed — 
przêszed (przeszedł — przyszedł), veszed — vêszed (wszedł 
— wyszedł), rek — rek (rak — ryk) itp., musi być „e“ od „6* 
w pisowni odróżniane. 

Trzecia samogł. „é“ jest produktem długiego „e“ i „i* 
Musi być również odróżniana gdyż mamy wyrazy takie, jak 
np. sec — séc (kosić — sieó(e), dzel(é) — dzćl (dziel — 
część) itp. 

4, Samogtoska „a“ przeszła w niektórych wypadkach 
w Di Tez samogłoskę należy w pisowni odróżnić od „o*, 
celem odróżnienia przymiotników rodz. żeńskiego od rze- 
czowników i przysłówków, np. dobró — dobro (dobra — 
dobro), pjęknó — pjękno (piękna — piękno), grędó — grędo 
(ciężka — ciężko) itp. 

5. Samogłoski nosowe (ę — a), chociaż inaczej brzmią 
niż w polskiem, pisze się je tak dlatego, że Kaszuba jest 
już do znaków tych przyzwyczajony z j. polsk. książkowego, 
a powtóre, że je tak pisali Krofey i Pontanus, pierwsi pisa- 
rze kaszubscy, — więc znaki te są zgodne z pisownią histo- 
"ryczną. i 
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Uwaga. Wielka ilość znaków diakrytycznych daje tej pisowni 
pozór pisowni lingwistycznej i jest może z tego powodu trudną do czy- 
tania. Jednak znaki te są nieodzowne, przynajmniej narazie, chociaż 
z biegiem czasu po wysnuciu pewnych reguł, mogą być w części ska- 
sowane, podobnie, jak to czyniono w innych pisowniach, a czyni się 
obecnie w czeskiej. Poza tem należy wiedzieć, że j. książkowy służy 
przedewszystkiem do wyrażania myśli, a nie jedynie do dokładnego 
oddawania dźwięków. Przeto, czytając po kaszubsku, myśl po kaszub- 
sku i używaj odpowiedniej akcentuacji, a nie naginaj języka do pol- 
szczyzny. 


Abecadło. 


Abecadło kaszubskie składa się z następujących 
znaków: 
40, <a, b, Co d, (ER e IWER hej, KG AC MNE 
BA OOD LC CS BA, WOW ZZ 
Samogtosek jest razem 11. Wymawiaja sie: 
a, jak w polskiem, tylko przed n im wymawia sie jak 
niem. „au“ i cośkolwiek przez nos; np. scana, dana, 
sano, kam, sama. 


ô, jak niem. „ó”, czasem jak wydłużone o. 
a, €, wymawia każdy Kaszuba poprawnie. 


ê, jak krótkie urwane „a“, pochylone nieco na e, np. 
nêba, bee, pésk, nékac, zéto. 
é, jak niem. ee (See), a niekiedy jak polskie i. 
i, jak pol. y, np. sin, dim, bik. Nie zmiękcza żadnej 
spółgłoski. 
o, jak w polskiem, lecz znacznie dłużej. 
u, jak niem. ú, ale nieco krócej i jest pochylone na u 
polskie. j 
Pozostałe samogłoski, jak w polskiem. Spółgłosek jest 
razem 31 o znakach osobnych, a 15 o złożonych. Te ostat- 
nie są: 
bj, 1), gj, kj, mj, nj, pj, vj, chj, ch, dz, dz, rz, sz, cz. 
Większość ich czyta sie jak w polskiem, wyjatki są: 
h, jak niem. h. 
' j, spełnia funkcję polskiego i (zmiękcza spółgłoski). 
ł wymawia każdy Kaszuba dobrze, z wyjątkiem By- 
laków. 
v, jak w polskiem „w*, np. vóga, vjater. 


w, jak „FS np. woje, WOSZOC, wutröp. 
gj, jak pol. „dz“, np. dragji, progji. 


kj, jak ez, np. dzékji, letkji, kjej. 


chj, jak sz, np. vjichjer, marchjew. 
Poza tem czyta sie e przed j, jak 6, np. tej, vej, kjej. 


Gdy po b, f, g, ch, k, Mi Dz 
ska 0, wymawia się ona j 


V, w, — następuje samogło- 
ak „te“, np. bogócz (błegócz), go 


(głe), choroba (ehłeroba), kosz (kłesz), podêszka (płedószka), 
voda (vłeda), woje (teje) i td. i 

Gdy po tych samych spółgłoskach u następuje, wyma- 
wia sie ono jak „iy, np. bulva (błylva), fuse (fłyse), gucza 
(głycza), kużel (kłyżel), purchóvka (płyrchóvka), smug 


(smłyg), wu tróp (łytróp) 


Gdy ostatnią zgłoskę jakiegoś wyrazu „ho* stanowi, 
czyta się to „ho“ jak „głe“, zbliżone do „vie“; np. teho (te- 


głe - tevłe), dobré 


ho (dobrégte - dobróvłe). 


Al. Labuda. 


> 
Hymn Kaszubów. 
Wszechmocny Boże, my Twoje dzieci 
Wierni Kaszubi błagamy Cię, 
Dałeś nam wolność już po raz irzeci, 
Daj, by dzień wielki nie schylił się. 
Złączoną Polskę zachować chciej, 
O, Boże wielki, pozostań w niej. 


Okrutny P 


rusak dręczył nas srodze 


Za polski pacierz, mowę i śpiew, 

Dziś czyha skrycie na ciemnej drodze 

Ten niestrzezony żarłoczny lew. 
Złączoną Polskę zachować chciej, 


O, Boże wieczny, pozostań w niej 


Jak orlęta pragniemy słońca, 

Niech kwitnie wiecznej wolności kwiat 
Niech chwała Twoja nieustajaca 
\apelnia cały, stęskniony świat. 


Złączoną Polskę zachować chciej, 
O, Boże wieczny, pozostań w niej. 


A. Zagórski. 


hed 


hens’ 


Napjisôt S. Lara. 
A ee 
Na grance. 
(Noveló). 
۳ 

Chto w zimkové noce roku neho se blakôt w lese bor- 
kovskjim vestrzód trójnovjekovéch debóv é bukóv, abo do- 
brze zataconi béné zelonéchného brzédu lébo roscacéch 
gróbkóv @ szadéch kłószóv jałóvcó, sedzi kędós na zberku 
wurzme pjiléjac na sórné, chtérné cole wuzdrzec mozesz 
honé na malinkjim smugu, abo v lidzevo na tace kole bré- 
sléjacé rzékji, ten njerôz muszi mjec vjidzani Florka Grede. 

Njejeden jachcôrz go mjôt przekleti, bo zdrzé: kjej po 
długjim zdanju przêchôdô na strzôt zacht sóren z vjicé roz- 
gajdami na rogach, a v ni woménce, kjej se décht pravje 
kurka spuszczó, — sóren nögle znószó tep ۵ hajdé v krze, 
a strzół pódó njimo. 

Nje bétbé jachcórz ten, co dzisó na te sórna 206۵1 strza- 
łu „na w oszoc“ posłół, za gvés je na se é na strzelbe svoje; 
vjé dobrze, że sórna mu chtos vèptoszöc musził, le chto? — 
njicht jinszi, jak jeden z téch „zelonech“! 

Czóbć gûrz nji mjół wopanovac człovjeka? Wod kjile 
godzin sedzec na pjilaczee, zdac é żdac, a anji se zrészéc, anji 
za se wobezdrzec, anji cigareté zakurzéc, a ne médzéska tna 
jak wutrôpjoné — a tej jesz z niczim vracac dodóm? To je 
ju poprôvdze En széku! 

Vstot jachicórz złi na se, a jesz vjicé na te, chtérného 
mjół za chvjilke wuzdrzec, zrobj-t kjile krokóv przodê na 
Sam zberk, skadka jesz rôz tak dobrze mog woke wobjac 
stegne zdrêftovana przez straz grancova. Zdrzi. Przéneconé 
do cemnjicé woko jeho, kozderné löste porészenjé chvótó. 

Tam chtos béc muszi — rzek jacheörz do se. 

Jakusz! Njigle wostatné słovo verzek, wuzdrzôt tam na 
dole, wo jedno kjiledzesat krokóv — strażnjika grańcovóho. 
Poznół w njim wodrazu, choe wocemnjica, Florka Grede, 
svého przéjacela ê wodrazu górz go womjinat. 

Flork Gręda bêt jesz y porénku żócó, zacht vésokji, a do 
vjelgoscé jeho pravje dose prze se, bo zdróv bö} jak lev. 
Njevjelgó rasovó głova jeho krêtô bóła długjim łiszcząco - 


7 


czörnim viose, a przesnóza tvórz, dzévezécé mjazdré, przé- 
wozdóbjół sposobni greckji nos, a przedevszétkjim dvoje 
jak pjik czörnöch, zévéch, a jednak teskno 6 smutno zdrza- 
cech woczi... Żle próvdą je, że wóczć to zdrzadło dćszć, bet 
Flork jednim z nónjeszezeslévszéch lédzi pod słuńcę, le 
czebć tak mjało bóc? Znelö go lódze wokrąg, znół go Tępcz 
ê Strzópcz, zna go Lênjô, znało Ketrzêno, ale v deji ledkji 
bet won nóvjeselszim z ledzi, Lédelé go vszótcć za vjesotosc, 
tovarzéskosc, rozémnosc, wuzécznose ê wuczénnose. Vsze- 
dzé mjöl prziscé, v kozda chécz, na kozda. zôbóvke, vszedzê 
bivöl, vszedzé lubjoni, vjedno vjesoti. 

Le wostatnóch czós gódivelć wo njim, że sę kąsk prze- 
Jinaczil, że częsczć przesadivół doma, że muszi mjec jakji 
smutk, ale jakji? Może sę v chtérne zamjiłevół? Njicht nje 
vjedzół njick gvêsného co mu bóło, bo nje vjedzelé wo tim, 
że Flork Gręda stojół pravje przed egzémine — szkołć żócó. 
Nje vjedzelé, że Vszechbét zastanovjił tę szkołę dló wszet- 
kjich lédzi, chtérne rzôdkô chto przendze, bo varénke wucz- 
bé w nji, — to wodnalézenjé wutaconéch v samim se ducho- 
véch atomóv boskoscé. Naleze je mozesz przez glos mjil- 
Czenjô, przez vseblós. Kjej je nalézesz v sobje, wuczéjesz, nje 
przepjarta skome idei, a skorno é ję nalézesz ê poznósz, co 
z trudna se tröfjö, mósz zdani egzemin szkolé zêc, pro- 
eémku chtêrné wszétkjé jinszé szkolé teho svjata sa le z6- 
bóvka. 

Flork Greda brół se do wuczbé v szkole żócó ze vszêt- 
kjich sêl. Przeszed do wostatné klasé, bo wod ezôs chtér- 
néch poczat mjec céza, jemu njeznana skome, skome mjite- 
té czes vészszého njiz teho, co svjat godnim mjiłetć so wud- 
bół. Njevjedzół co to za skoma, za czim tesknji, za czim 
szukó, a to pravje napôvato dêsze jeho jakas dzivna njespo- 
kójnosca & smutke. Coróz vjicé wo tim möslöl, toczół mésel 
boje ë coröz smutnjészim se stóvół, przedevszétkjim wo 
vjeczór, kjej sam jeden v chóczć sedzół. Zós reno po dobrim 
spjiku kask wo tim zabivôt, a y służbje, abo kjedé mjół je- 
leznosc z kjims pogadac, robjit to rada, bé choc na chvjilke 
zabćc'wo naprzikrzonéch vsebojach. 


Dzisó mjôt Greda stuzbe v nocê, szed pravje tadka, 
mjôt czêti strzół è vjidzani te szczeslévého sôrna, a nje- 
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szczeslóvćho jachcarza wuzdrzół pravje terusku tam vésok, 
na zberku ۰ 

— Stój! straż grahcovö! — rzek ë vészezérzil v njeho 
lupe geveré. 

Nôprzód le véjim te vate z lupé, bo na jachcarza se 
vata nje strzéló. 

— Na „woszoc“, kjej sóren zdze pod nose, téz nji! 

— Do czes të chódósz € strószósz, gorzé jak nen 
strôszk v kapusce! 

— Cécho mdzé, kjej do mje gödösz! 

Rzek to Flork € jimó se skrobac na szterzech do góre 
po wurzmje. Ju bet vnetka vćlazłi, kjej jachcórz mu pod 
nogji skulnat plége, co je streptôt ze zberku. Potôczôt se 
Greda, zvrócit & zjachôt jaz czésto na döl na tim dzélu cata, 
na chtéren caléchni svjat wusadnac so domógó. 

Zasmjôt se jachcórz, ze jaz las zadórżół, a nen zaklal: 

— Żebóce ti a ni vzelé! Zeeböce... 

— To mjato béc skóranjé za véstraszenjé sórna, a na 
vjerzch jô ce jesz skózéje na statk pjiva — dół sę ezée głos 
Z gore, 

(Cig dalszi mdze). 


Svjetojansk6 noe vnet zeszła... 
Dobrzévjino, dnja 23 czervjińca 1931r. 


Zvekji, chtérne lud wobchódó, mają v se cos, co redéje 
dêsze, a v parce z tim wunószó nas w czase stóri, v chternich 
je skopjica rozmajitéch dzévóv. 

Kjej nadchódó czas takji wuroczézné, mésle lédkji 
wogarinó vjév dzejóv wojcóv, vdórzaja so tedé jak to pjervé 
bivalo wod njepamjecé, a czéhu dzisô zabivaja coróz to 
vjicć. 

Stóri zvékji wojcov naji, jida v zaböczenje é vnożą so 
v lud zvékji nové — cézé. Vszótko to, co przóde svjęconi bé- 
ło ë ve vjólgjim trzimani wuvóżanju, z czéhu buszni naji 
wojcovje béle a co nama dóvało vsköze wo naszć jinszoscé 
procémku cézich nama mova é duche, dzisó leno v gódkach 
ê bójkach ge taci. 


Do takjého zvéku, eo jész po dzis dzen njevészed z pa- 
mjecé lédu, nóleżi wuroczézna, Svjetojanskjé nocé. Pólenjé 
sobotkóv na vészavach rzmóv ۵ grzépach je baro stórim 
zyćkę. Sigó won dalekjich czasóv przede Christusę 6 wob- 
chódani je wu vszótkjich słovjańskjich nôrodóv. 
przezdrzisz sę v tę svjętojańską noc, to wognje sobotkóv 
mjénja sę na vszótkji stronć. Przé njich lud tancéje, spjevö 
8 wurządzó trójni zöbövkji. Przóde takji sobotkji bółe pô- 
loni do tezé bóżkóm, chtórnich 

znóvół. DIÓ njich to naji przódee 


Dze leno 


kożdi słovjańskji lud wu- 
, CO jész njeznelé Christu- 
sové vjare, wofjare skłódelć, tunjilé 6 spjévelé. Z te vszet- 
kjébo dzisó leno wostalé zbjógji. Zbjógę z przóde czós je tóż 
zyćk „scinanjć kanje“. Dochovół sę do dzisa v Bélókach 
prze Pucku. 

V Dobrzóvjinje ve dvorze je wochotno 6 részno, Wod 
tidzenja schôdaja se tam dzévezeta ë parobce, chtéréch mo 
v wuczbje panji Radtczónó. Wuczi jich kaszébskjich tuń- 
cov, chorank ë vjérztéy potrzóbnóch do scinanjó kanje. 

Dzis zebra sę gromada ledztwa, juvernó do plónu zbo- 
ZÛ, a z Vjeczora woblégó checze. Kureszce wodzóvó sę muzi- 
ka na rogach 6 provadzi zebranéch do chojnć na rzmje. 
Znjécelé wogjin. Plom sobotkji cignje do góre i wosamętani 
skrê roznószó vjater. Młodóch pchó muzika v tune. Govór je 
vjelgji. Vtim nasta cöchosc a vszótce jidą v stronę rzmé 
z chtéri Labuda trzimó przimowę: 

Braco Kaszöbji! : 

Ju stunószko dôvno se skróło hónć dalek, tam, za 
krzeptama gór, a cemnjica wogarinô svjat. Nastôvô ta prze- 
snózó noc vestrzódlatnó, choc nókrótszó z caléchného roku, 
le za to ta nópjęknjószó — noc svjętojańskó. 

Kjejbe tak chtórenkolvjek z nas mög v ti chvjilö wo- 
bjac woke svojim cali ten wokrag té zemji kaszöbskjé, abo 
z podnjebjó vészavé nan ac przézdrzec, mjôtbö wuroczézne 
Svjetojanska vedle zyćkóy naszćch, v calóchnć svoji pjękno- 
ce; — bo tamsam na vćszeńcach wurzm, sprzeti lasóv, wu- 
zdrzółbćs, vjelgjim, króvavim płomę pôlacé wognje, a prze 
njich trój lédu zebraného, co v przistroju kvjatóv 6 parpacé 
vézdrza jak jistné duche nocné, jak cenje elizejskjé; bo 
tamsam wuzdrzółbć jes grónko lédzi v pospjechu ze vsé do 
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Pólacé sobotkji, chlosconéch rozgovore muzikji, vjesotëch 
krzekóv 6 tuńcóv. 

Zós ve vsć je pusto, cócho 6 cemno, le psê vêja bezwu- 
stanku — straszno, smutno 6 teskno. 

Ta noc svjętojańskó mó v se z pozdrzatku cos woso- 
blévého, ale jesz wosoblóvszć rzecze so wo nji povjódają 
stóri lódze. 

Povjódają, że hôwo té nocé mjidzé 11 a 12-ta, zakvjitó 
parpac przesnóżim czervonim kvjótkę, chtóren zarusku 
kjile chvil pozdze vjednje ë gjinje. Nalezc jen możesz na vë- 
sokjich górach, na wobséchach 6 sapach, nad kreję lasóv, 
abo też v rómovjiskach ë rejnach zaklętóch zamkovjisk. 
Szczeslövi je człovjek, co kvjótk ten naléze, zervje jedvó- 
bną chustą a jen prze se mjóvó, bo v chécze jeho veńdze 
szczescć, a vszéden jiver wod nje wucecze. Takji szezestleve 
Vjidzi bodój vszétkjé zaklętć skarbé 6 rozmjeje navetka gód- 
kę ptószęt. Njechorzeje njigdé 6 dozdze se vjedno szezeslé- 
véch pozdnéch lat. 

Povjôdaja jész wo vjele jinszéch dzévach, wo krôsnje- 
tach ۵ duchach rozmajitéch, povjódaja tóż, że tam vszędze, 
kedë sobotka so poli, zbjéraja so v ti noce njevjidzałć du- 
chć lédzi dóvno zmartéch, co hówo czós pjervóch zele, bé- 
jejich nôstepcam so przezdrzec. 

Nje vjém kulez v tim vsétkjim je próvde, ale to jedno 
vjém gvćsno, żle duche naszéch przodkóv poprôvdze dzis 
vanoza mjidzé léde kaszébskjim, to jakze so musza mu 
dzevjic. 

Dze wostalo vszétko to, co jejim dövalo slöve, vjid 
ë moc? Dze so podzatö spjóvć, ten jejich dobétk, ta wostatnó 
njiea partecznó mjidze slöde a pozdze lat? Do njedóvna móg 
jes wuezée wod storóch ledzi tam - sam "jaką chorankę 
v wojczêsté movje, le dzisó je vszétko v zabécim. Navetka 
mövjic njejeden ju zabół, zós jinszi so vstódzi sam svého 
v pjersć głosu, bo nje vjé wo tim, że jezék nasz, to skórb, to 
wostatnó ë jedinó spuscêzna slovnéch naji wojcóv. 

Vjedzéta wo tim, ze mova nasza je tak snózó, jak prze- 
snózim je krójwobrózk zemji naszé, a tak ponjevjórąnć, tak 
smutnô, jak smutné sa dzeje teho lédu; a tak cvjardó, jak 
kamjanné spjiché, jak pjers Kaszébe - Pomorzana, v chtérna 
valé germanjizmu wod vjekóv bjija. 
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Vjedzêta, ze mova nasza, to zdrzadło vszêtkjich dzejo- 
vech grzémotóv, vjekovéch bólóv é cerpjen, krevji & łzóv 
haszéch, to naji moc é vjid. 

Chto vseczec może a poznół tę vjdlgosc ë moc wojezó- 
stć gódkji, njech v duchu jidze ze mną do njich, do przód- 
kóv naszéch, bé wuczóc chocno v té jedné chvjilë jejich dô- 
vnć sêrca bjicé, bé jejich béc godzen a vespół z njima so 
redovac dzisô hôwo przë té sobotce, v te krótką le przesnoza 
noc svjętojańską... 

Skunezét. Lud cienje nazót do wognjiszeza. Govór wu- 
cech: mól jeho zajiłć tóne chorank, co so wodezvale v cë- 
choscé vjeczora. Pjersz6 pjesnjô, to béta „Pod bore chojna 
stojala‘, a drégó „Wock so Grif“. 

Dzévezeta jak é parobce spjévelé snôzo, vjater jejich 
gtose dalek roznöszöl po kaszébskji zemji, na mjitete jich 
a na wukochanjé. Pjesnje przóboczivałe lédovi wo bécu 
przóde, chtérno z pamjecé jejich zeszło, a rozmjec mu dó- 
vate wo bócu, co najen v przéchodnim czasu żdźe. 

Kureszce muzika zagra szevca. Tunjarze kanalé w ko- 
le, kożdi ze svojim dzóvczócę. Tede począł so tune stôri, za- 
bóczoni, a tak juverni kaszóbskjć dészé, v chtórnim jistnose 
jejich wusposobjenjó 6 prócć je. Tunjarze na vjóchrznóch 
koszlach ë v skorznjach — dzevuse zós bółć vszetkji v ka- 
szóbskjich strojach, chtérnéch blevjaskji ۵ szérza szêti, mo- 
dravć séknje — polativałe z vjatrem. Tunjile wovczórza, 
chtérného széprem zvja — potemu zós kovóla ۵ trojóka. Re- 
date so désze tich, co rozmjeja vjólgji znaczenjć storéch zvé- 
kóv — storéch svójskjich tuńców, — co nas parłęczą v je- 
den lud, a chtére naji Kaszöbóv złączee muszą pod jedną 
stanjicą zgodć ć bratovi mjitete. 

Kole dvanóstć y nocé, lédze njecerplóvo zdza na wo- 
brzadk „scinanjö kanje“, Vestrzöd se robja môl & wodzévô 
so głos szôltêsa, co zwołivó vszétkjich do pôla, dze kanja 
je przérzeszonó — a dze nade nja sadzenjé mó bee é-scicé. 

Vszétce, co wodprôvjelë ten wobrzadk stôrodôvni, ba- 
ro dobrze go wodegrelé a lédzam so srodze vjidzato. 

Skovrankji ju poczete spjévac, a v porénku podnjebjé 
so röZovjic, kjej lud se rozeszed dodóm & céchose wobjęła 
mola chojnę na rzmje. Jan کم‎ 
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D 


Vjesoh nórcćk. 


1. Slovo bibélijne. 

Szebur, méster szevjeckji, svoje tobake nad vszétko kochół, a pocigót 
prze zażivanju tak jędrzno, że jaz kvjatë v kritopach na woknje dërzate. Prze 
kożdć jeleznoscé won stovo bibëlijné, pasovjité cze niepasovjitć ۵ 
Rôz won svjinje wupch. V njedzele postavjita szevcka te varzaca svjinja 
glove na stół, z citroną v pésku. Méster rozgtosit pogardlevje: Kożdi, chto 
chee wużćc wod teho mjesa, muszi vjersz z bibéléji podac. — Won vstół 
pjerszi, vzat góbk € nóż: Däi mu zawusznjicę! — a wodcął te jedne strone. 
Czeladnjik: ...Wucat mu pravé wucho! — a vekonöt to samo. Wuczeń: A zgji- 
nat przed jich woczéma! — zmjót a zvjornął z całą resztą. 


2. Chto na wostatku smjeje, nólepjć smjeje.. 

Méster! Méster! — Co chcesz buksóla? — Dzis mje so co dzivného 
sujiło... — To tćż mdze za tim. — Jo, vjece Vë, me szlé przez most, na ve- 
strzódku bet ból spróchnjałi a ma vécmanji vpadta; Vë y beczkę z mjodę, a jó 
wuczen, v beczkę sztoku. Vjidzisz czólapje, co méster, to méster! — Jo, 
ale potem ma poczę jeden drégjého woblezowac. 

Zebrół K. Bogumjit. 


Z Kaszub. i o Kaszubach. 


— (iekawe wykopaliska w Wielkiej Wsi, pow. morskim. Rolnik Jan 
Bolda, orząc swe pole w W. Wsi, napotkał na starożytny bronzowy miecz, dłu- 
gości 68 cm, a 8'/, cm. szerokości, tudzież sztylet z bronzu długości 32 cm. 
i 2 em. szerokości. Wykopana broń przedstawia znaczną wartość muzealną 
gdyż pochodzi podobno z czasów książąt pomorskich. 

— Zjazd geografów niemieckich w Gdańsku. W czasie tegorocznych 
Zielonych Świąt odbył się w Gdańsku zjazd geografów niemieckich. Nie wcho- 
dząc tutaj w szczegóły, powiemy tylko, że uczeni niemieccy dowodzili między 
innemi, jakoby Pomorze było zawsze, od wieków etnograficznie t. j. pod wzgle- 
dem ludnościowym i politycznie rdzennie niemiecką ziemią. 

Kaszubi, zabierzcie głos i powiedzcie im, co myślicie o takiej niemiec- 
kiej nauce! ; 

— Nowa szosa na Kaszubach, W lecie wykończono piękną, 9 km. 
długą szosę. łączącą Wielką Wieś z Jastrzębią Górą nad morzem. Na tej 
nowej szosie urządzono w sierpniu wyścigi samochodowe o puhar Bałtyku. 

— Zjazd Spiewaczy. Dnia 12 lipca rb. odbył się w Gdyni zjazd śpie- 
waczy okręgu kaszubskiego, Otwarcie zjazdu i konkursy śpiewacze transmi- 
towało Polskie Radjo w Warszawie. Pierwszą nagrodę zdobył chór mieszany 
„Lutnia* z Torunia. 


13 


Vjitójtaz drészé Kaszébji! Chcemé le so zazëc! Znajeta va mje abu? 
— Gvés, że mje viele wuznóvó, a têma, co mje jesz nje vjidzelé abo jesz nji 
mają njick wo mje czëti, muszę sę dzisó przedstavjic: Jem z wojca wojców 
szlache&c vaspąn Gucza. a na chrzce svjetim jem dostół mjono Macé, zós krótko 
jak mje ledze wu nas nazévaja jem Guezóv Mack. Né, ko terusku va vjéta 
chto jó jem, a chto jô nje jem, pétdjta so konja, bo na to jó ju po próvdze 
nji zódnć wodpovjescé nji. mogę dac, choc, chtole na mje vezdrzi, wodrazu 
poznó, że jô jem chłop cole dächt za zópjćcką nje wuros. Tak 162 je. Jo, jo! 
Tak czesto bez wogódkji vama povjém, że nji ma na Kaszébach vst, v chtérné 
be jem nje bł, anji targu, abo wodpustu, dze bë Guczóv Mack svoje knńszta 
nje vćstvórzół Mam też chléb szmakąni z njejedného pjeca, a jadłi zócórkę 
ë krépé z njejednć dćszkji. Rozmajitosce mam vjidząni, rozmajitosce czeti, 
a ۷52۵160۵ jem przeszed, cole człovjek svönskji robotë przeńe może. To té 
gvésno, że mje kożdi ród postéch6, kjej jô gadac pocznę, bo vjém navetka wo 
takjich rzeczach, wo chtérnéch se jesz ani filozofam, ani wosłąm ani njiżódnim 
jinszim jim juvernim stvorzenjąm nje snjiło. Chcę vama nórozmajitszć rzecze 
povjadac, co so wu nas na Kaszébach dzeje, ve vsć czć y checzach, a vjedno 
kask do smjéchu. Le kjejb& mje chto mjół co zadziv vzic, że jó tak czasę co 
komu na sztekę rzekę, pórznę zełżę abo kąsk zavjele próvde povjém, eto muszita 
mje vëbaczëc, bo jô le mogę b&c dëcht takjim, jakjim mje Pan Bóg raze Z mo- 
jim jezëke stvôrzit, a po drégjim, muszę łgac vsz8tkjim tim, chtórnim prôvda 
v slépje kole, zós gorzkg prôvde vérznac takjim, co to łgarstva nje lédaja. 

A co so tiezô mojich prostéch vérazóv, to vama gödam, Ze to njick 
vjicé le prziroda. Chto prosti v se, prosti y gódce je! Chto nje vjerzi, njech 
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blôsnje na mje. Prosti jem jak stréna, a choc mje njerôz jakjé snózé dzév- 
czątko rzekło, że jó jem mulk wokręgłi jak półletk — to to nji mjato znaczóc 
żebćm beł wokręgłi, wuchéli abo krzévi, le to, że wona mje ród chca. 

A terusku va bé vjerę rada vjedzec chca mój zévot? Jo. ko to jó vama 
mogę poyjedzec, ale ze mje v tim pjismjenju le dëcht takji malinkji néreék 
dele, dovjéta so le dzis kask, zós to dregji vszétko pozdze. Ko tej le stechöjta: 
Jô jem so rodził v Babjim dole kole Zukova v wobeńdze karteskji. Tatk mój, 
Kalasafiti Gucza, ju dzisó njeboszcztk, pochodził tćż z Babjćho dołu, tak jak 
jo. Zós memka, Kasza Guezénó z domu Strepóv, pochodzéta z Malenovćho 
rovu kole Mjitoszevskjich pustk njedalek Strzépeza. Jak mémka povjöda, prze- 
njós mje bocąn (choc jô be vjikszé pomészlenjé mjół na gapę) na 29-ého gro- 
maujicznjika 1887 roku. V tim roku mjół jem nóprzód 11 lat, a wod 3 lat beł 
jem do spovjedz& przéjeti, wod 5 lat szed jem do żółnićrzi, bet jem na wojnje 
svjatové ë bolszevjickjé, dze jem téz cud nad Vista robjił ë vjidzół, a terusku 
jô so tak Zéje jak Pan Bóg przekózół, ujeprzemjćrzając jak pączk w masle. 
Czasę so y körte zacéskam, to 7nóvu kąsk szachréje na targach, a przedevszét- 
kjim zajimam sę vréjarztve, z czeho colemało vjedno dobri détk köpnje. Par- 
lecze 6 póre, a z jedné stroné dostane hjile set zlotéch, zós z drëgji téz 
— ale terusku muszę skuńczćc, bo muszę jic v krój vézdrzec kavalćra-szlachcóca 
dló młodć szlachcankji z chojnjickjeho. Jide do Ketrzéna, bo tam bodój le 
Sama szlachta mjeszkó. Ne jo! cheemé le so zazäc! 


| | 
Słowniczek. 


brzid — podszycie leśne przitko — stromo 

blon — chmura para — powietrze 

cćsnąc — rzucić parpac — paproć 
chtoscëc — wabié rejna — ruina 

choranka — pieśń świecka szadi — rozczochrany 
dzél — część - skoma — tęsknota 

décht — zupełnie statk — sątek 

gorac — błyszczeć sztérk — chwilka 

grędzó — ciężar sznórga — interes 

góbk — widelec sódzó — więzienie 

sapa — wrona sap — błoto 
gromnjicznjik — luty irój — mnóstwo 

jistot — ten sam vstec — zawsze — ciągle 
juverni — podobny vseblós — introspekcja 
[2۷6101 — rzeczywisty vjatënk — założenie sie 
[516200306 — sposobność vdarzac — przypominać 
krej — brzeg vjetev — gałąź 

l&bo — wybujale vészawa — wyżyna, wysokość 
mulk — kochanek, kochanka vészefic — szczyt 

môl — miejsce womënta — moment, sekunda 
mega — komar woszoc — perz 

Mjazdra — cera zacht — pokaźny 

Pravje — właśnie 


Komunikat 


Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów. 


Od dwóch lat istnieje Zrzeszenie Regjonalne Kaszu- 
bów (Z. R. K.) z siedziba w Kartuzach. 

Sktad obecnego zarzadu Z. R. K. stanowia: Dr. A. Maj- 
kowski, prezes, A. Labuda, wiceprezes, J. Trepezyk, sekre- 
tarz, G. Drewing, zastepca, A. Czarnowski, skarbnik, Red. 
Bielinski, Bielawa i St. Brzeczkowski. 

Cele Z. R. K. okregla $ 4 w nastepujacem brzmieniu: 
„Z. R. K. ma charakter społeczno-gospodarczy i kulturalny. 
Sprawy natury politycznej pozostawia Zrzeszenie R. K. 
organizacjom i osobom do tego powołanym, usuwając tako- 
we całkowicie z zakresu swych dążeń i celów. Pielęgnowa- 
nie swoistej kultury miejscowej: materjalnej i duchowej, 
tworzenie łączności pomiędzy rodzimą inteligencją a lu- 
dem wiejskim i pogłębianie indywidualnych wartości oby- 
watelskich jest przewodnim celem Z. R. K.“ 

W celu uzyskania szerokiej podstawy pracy w po- 
wyższym kierunku, potrzeba się nam Kaszubom i Kaszub- 
kom łączyć w Zrzeszenie Regjonalne Kaszubów, które jest 
jedyną organizacją tego rodzaju. 

Koła miejscowe mogą powstać, gdzie jest chętnych 
osób w liczbie około 10. 

Po wszelkie informacje należy zgłosić się p. adresem: 

Do biura Zrzeszenia Reyjonalnego Kaszubów 

w Kartuzach, ulica Marszałka Piłsudskiego 5. 
Za zarząd: 
Dr. Majkowski, prezes. J. Trepczyk, sekretarz. 
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chowie (pow.kartuski), Stanisław Brzęczkowski w Gdańsku, ul. Olivaer Tor 3-4. 


Za redakcję odpowiedzialny wyżej wymieniony komitet redakcyjny. 
Przedpłata wynosi rocznie 3.50 zł. — półrocznie 2 zł. — kwartalnie 1 zł. — 
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Cena ogłoszeń: cała strona 120 zł. */, str. 60 zł., */, str. 30 zt, U, str. 15 zł. 
Konto P. K. O. 200481. 


Ogtaszajcie sie w „Gryfie Kaszubskim*, znanym w każdej chacie pomorskiej, 
Czcionkami drukarni „Gazety Kartuskiej“ w Kartuzach. 
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HYMN KASZUBSKI 


Stowa Stanistaw Czernicki 
muzyka Tadeusz Tylewski 


Uroczyscie, SE marsza. 
ira SE 


a - mor-ski | Gryf roz - wi -  - jo lo - te i 
Ka - szeb - ski a Oo sa - wie snit i 
Kar - pa - chmu- ra - my do- kra — ły roz- 
d: Uo -rzet pol - ski wszczął swdj lot do- 
pz! mor -ski Gryf i Uo -  rzeł Bio- ły po- 
317 no -wy wdze - jach ji - dze czas Swo- 


we - sok sę wio-blo-ki wzbił, 

bu - rze : prze-móg, prze- trwoł sło - 
SE dzo cię-żki bit-we grzmot, 

be - tny, chy-ży, krwią Go — - me — 
3 - nie ple na po-nad las, ‚mo- 

bo - de, Szczes-co, trze nie 


1. Hej, Gry- fie, hej! Uu - cës - ku prze-szła| 


2. Hej, Gry-fie, . hej! Na pro - cem je-mu 


3. Hej, Gry-fie, hej! ` J  lsni se kwietny 


۱ seme S E ne ehr, 
ee 
| cerf i na - stot dzeń, i  na-stoł dzeń! 
lec i bra- ctwo wzniec, i. bra-ctwo wzniec! 


roj, po — mor-ski moj, po—mor-ski moj ! 


MEST WIN 


